
J\£ 23 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 375 

Westona , k t ó r e g o siła e lektromotoryczna wynosi 
w temperaturze 20° C nie 1, a 1,0183 wolta m i ę d z y ­
narodowego. N i k o g o te wielocyfrowe l i czby , figuru­
j ą c e w definicji w z o r c ó w , c z y jednostek, nie przestra­
szają i stosowanie i c h w praktyce ż a d n y c h trudno­
ści nie przedstawia. Z u p e ł n i e tak samo będz ie roz­
w i ą z a n a sprawa p rzysz ł ego wzorca świa t łośc i (np. 
w e d ł u g dotychczasowych prac a m e r y k a ń s k i c h nad 
n o w y m wzorcem p ie rwotnym, świa t ł o ść 1 c m 3 c ia ła 
czarnego w temperaturze topnienia p la tyny wynos i 
55,40 św iecy m i ę d z y n a r o d o w e j z dok ładnośc ią do 
0,2%)2) i : naturalnie, nie będz ie absolutnie żadne j po­
t rzeby z m i e n i a ć ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , by jed­
n o s t k ę świa t ło śc i w ten czy inny sposób „ d o p a s o w a ć ' ' 
do nowego wzorca. 

Da l szy argument, przytoczony w ó w c z a s przez 
N i e m c ó w przec iwko ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , opar­
ty by ł na nieporozumieniu. M i ę d z y n a r o d o w a K o ­
misja E lek t ro techn iczna , w y s t ę p u j ą c z p r o p o z y c j ą 
uznania w Niem c zech tej ś w i e c y , n a d m i e n i ł a w p iś ­
mie, skierowanem do komi te tu niemieckiego, iż w re­
zul tacie k i l k o l e t n i c h b a d a ń zos t a ł ustalony n a s t ę p u ­
j ą c y stosunek: 1 ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a == 1 ś w i e ­
cy d z i e s i ę t n e j = 1 ś w i e c y pentanowej = 1 ś w i e c y 
a m e r y k a ń s k i e j (zmienionej) = 1,11 ś w i e c y Hefnera. 
K o m i t e t n i emieck i n a d a ł tej wzmiance informacyjnej 
t a k ą i n t e r p r e t a c j ę , iż M . K . E . zaleca ok reś l ać ś w i e ­
cę przy pomocy definicj i wieloznacznej , i o ś w i a d c z y ł , 
iż m ó g ł b y u z n a ć t y l k o t a k ą j e d n o s t k ę , dla k t ó r e j b y 
i s t n i a ł a ty lko jedna ściśle o k r e ś l o n a definicja. Po­
nadto komi te t n iemieck i doda ł , iż od jednostki w y ­
maga s ię , aby zawsze m o g ł a b y ć odtwarzana z w y ­
s ta rcza jącą dok ładnośc ią , a np. lampa pentanowa do 
tego mało się nadaje ze w z g l ę d u na n iepewny sk ład 
chemiczny pentanu. Nieporozumienie po l ega ło na 
tem, że ze strony M . K . E . nie proponowano przy­
j ęc i a j e d n o c z e ś n i e k i l k u definicji ś w i e c y i nie pro­
ponowano t e ż p r z y j ę c i a o k r e ś l o n e g o wzorca świa­
t łośc i , wszak mowa b y ł a t y l k o o p r zy j ęc iu jed­
nos tk i . I j e że l i N i e m c y dopa t rywal i się wad (słu­
sznie z resz tą ) we wzorcu pentenowym, a u w a ż a l i 
l a m p k ę h e f n e r o w s k ą za wzorzec doskonalszy, to mogl i 
go z a c h o w a ć po dawnemu ; chodz i ło jeno o uznanie, 
iż ś w i a t ł o ś ć wzorca Hefnera w k ie runku p o z i o m y m 
wynos i nie 1 świecę , a 0,90 świecy . 

O c z y w i ś c i e , m o ż n a b y ł o b y jeszcze i dziś sko­
r z y s t a ć ze wzorca hefnerowskiego do prawnego okre­
ś len ia ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , ale drogi tej za­
l e c a ć nie m o ż n a , wobec niezaprzeczalnych wad 
l a m p y hefnerowskiej i jej ma łe j p r z y d a t n o ś c i do 
potrzeb spó łczesne j t echn ik i o ś w i e t l e n i o w e j . L e ­
piej b ę d z i e , j eże l i p ó j d z i e m y po drodze, w y p r ó ­
bowanej j uż w c iągu 15 lat przez laboratorja p a ń ­
s twowe t rzech p r z o d u j ą c y c h k r a j ó w ku l tu ra lnych . 
W k a ż d y m b ą d ź razie sprawa wzorca nie m o ż e sta­
n o w i ć p r z e s z k ó d do wprowadzenia w Polsce świe­
cy m i ę d z y n a r o d o w e j . Ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a po­
winna b y ć u nas uznana za j e d n o s t k ę l ega lną bez 
wahania i n i e z w ł o c z n i e . 

J) H. E. Ives. A primary standard of light following Ihe pro-
posal of Waidner and Burgess (referat na zjeździe gienewskim Mię­
dzynarodowej Komisji Oświetleniowej w r. 1924). 

Mledzynarodflwa Konferencja Oświetleniowa 
w Genewie, 21 do 25 lipca 1924. 
prof. Kazimierz Drewnowski. 

Konferencja organizowana była przez Międzynarodową 
Komisję Oświetlenia, do której Polska nie należy. Ze względu 
jednak na aktualność zagadnień, rozpatrywanych na niej, 
a obchodzących Polski Komitet Elektrotechniczny oraz Głów­
ny Urząd Miar, które właśnie rozpoczynają zajmować się 
bliżej kwestjami, związanemi z oświetleniem i fotometrją, 
wziąłem w niej udział jako delegat - obserwator z ramienia 
P. K. E, Wyjazd mój ułatwiony został przez Gł. Urząd 
Miar, którego dyrektor p. E. Rauszer okazał bardzo dużo 
zrozumienia dla bezpośredniego zetknięcia się Polski ze sfe­
rami kierowniczemi w sprawach oświetlenia za granicą. Poz­
walam sobie na tem miejscu złożyć mu za to wyrazy po­
dziękowania. 

Udział Polski w Konferencji był sympatycznie widzia­
ny, stanowiąc jeszcze jeden dowód, jak bardzo należy wy­
zyskiwać każdą sposobność, aby dać znak życia o sobie za 
granicą nawet w tych razach, kiedy nasze środki nie pozwa-
lająjeszcze na czynny udział w pracach międzynarodowych, 
opartych — jak powyższe—na laboratorjach. 

1. M i ę d z y n a r o d o w a Komisja Oświet len ia . 

N a z j eźdz ie g a z o w n i k ó w w P a r y ż u w 1900 r. 
postanowiono z a w i ą z a ć M i ę d z y n a r o d o w ą K o ­
m i s j ę F p t o m e t r y c z n ą, k t ó r a b y się za ję ła 
kwest jami ustalenia jednostki świa t ł a , norm oświe ­
t lenia i t. d. Z o s t a ł a ona p o w o ł a n a do ż y c i a na z jeź ­
dzie w Z u r y c h u w r. 1903. Prace r o z p o c z ę t o od 
s t u d j ó w p o r ó w n a w c z y c h nad świecą Hefnera, l a m p ą 
Carcela i l a m p ą Vernon-Harcour ta (pentanowa), pro­
wadzonych przez wie lk i e laboratorja p a ń s t w o w e . 

N a s t ę p n e zebranie plenarne odby ło , się r ó w n i e ż 
w Z u r y c h u wr 1907 r. Zajmowano się sprawozda­
n iami L ieben tha la (Niemcy) , Patersona i Glazebro-
oka (Anglja) oraz Labora to i re Centra l d 'E lec t r ic i tó 
i Conservatoire des A r t s et Metiers (Francja). P r z y ­
j ę t o wniosek, aby z b a d a ć d o k ł a d n i e t e m p e r a t u r ę 
topienia się p la tyny , celem okre ś l en i a śc is łego jed­
nostki V i o l l e ' a . 

Prace K o m i s j i , r o z p o c z ę t e przez g a z o w n i k ó w 
i prowadzone g ł ó w n i e w k ie runku potrzeb gazo­
wnic twa , stopniowo o b e j m o w a ł y i e l e k t r y k ó w , k t ó ­
r zy nie w mniejszej mierze b y l i tem zainteresowani. 
T o t eż na z j eźdz ie w Z u r y c h u w 1911 r. p r z y j ę t o 
wniosek, aby komis j ę r o z s z e r z y ć i na dz iedz inę elek­
t r y c z n o ś c i . 

N a czwar tem zebraniu plenarnem w Ber l in ie , 
w 1913 r., zmieniono odpowiednio statut oraz n a z w ę 
K o m i s j i , k t ó r a od tąd n a z y w a się M i ę d z y n a r o ­
d o w ą K o m i s j ą O ś w i e t l e n i a . O r g a n i z a c j ę jej 
oparto na zasadach organizacj i M i ę d z y n a r o d o w e j 
K o m i s j i Elekt ro technicznej (C . E . L ) , z" k tó rą K o ­
misja O ś w i e t l e n i a utrzymuje bl iskie stosunki. 

J a k o cel ob ra ł a sobie K o m i s j a „ s t u d j o w a n i e 
wsze lk ich kwest j i , t y c z ą c y c h się p r z e m y s ł u i wiedzy 
o ś w i e t l e n i o w e j , aby os i ągnąć z g o d ę na m i ę d z y n a r o ­
dowe ujednostajnienie kwest j i o ś w i e t l e n i a " . 

K a ż d y kraj , p r a g n ą c y czynnie w s p ó ł d z i a ł a ć 
w pracach K o m i s j i , tworzy komi te t k ra jowy, obsy-
ł a n y przez stowarzyszenia, z a j m u j ą c e się kwest ja 
o świe t l en i a , oraz przez laboratorja krajowe. L i c z b a 
d e l e g a t ó w do K o m i s j i wynos i na jwięce j 10, k a ż d y 
kraj ma jeden g łos . U c h w a ł y K o m i s j i są w a ż n e , 
o ile na zebraniu (plenarnem) b y ł o reprezentowanych 
przynajmniej 5 k r a j ó w . Sprawami K o m i s j i kieruje 
komite t w y k o n a w c z y , z ł o ż o n y z prezesa K o m i s j i , 
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3 w i c e p r e z e s ó w , sekretarza, skarbnika i po 2 dele­
g a t ó w k a ż d e g o kraju. 

Do K o m i s j i p r zys t ąp i ł o w ó w c z a s 9 k r a j ó w : A n -
glja, A u s t r o - W ę g r y , Belg ja , Francja , Holandja, N i e m ­
cy , S tany Zjednoczone, Szwajcarja, W ł o c h y . W o j n a 
ś w i a t o w a p r z e r w a ł a prace K o m i s j i . W z n o w i o n o je 
na piatem zebraniu plenarnem w P a r y ż u w 1921 r. 
na k t ó r e m b y l i obecni delegaci 7 k r a j ó w : A n g l j i , 
Be lg j i , H i szpan j i , F ranc j i , S t a n ó w Zjednoczonych, 
Szwajcar j i i W ł o c h . N i e m c y nie b y ł y zaproszone. 
N a p o r z ą d k u dz iennym b y ł y sprawy: jednostek świe t l ­
nych , nomenkla tury i symbol i fo tometrycznych, re 
glamentacj i o świe t l en i a w s z k o ł a c h i fabrykach oraz 
s y g n a ł ó w ś w i e t l n y c h samochodowych. W y b r a n o pod­
komisje dla t y c h spraw z wezwaniem do z łożen ia 
sprawozdania na n a s t ę p n e m zebraniu. Poza tem przy­
j ę t o n i e k t ó r e o k r e ś l e n i a fotometryczne, jak: strumie­
n i a ś w i e t l n e g o , j a s n o ś c i i świa t ło śc i (podane n iże j ) . 
J a k o j e d n o s t k ą świa t ło śc i p r zy j ę to ś w i e c ę m i ę ­
d z y n a r o d o w ą , stosownie do porozumienia się la -
b o r a t o r j ó w : francuskiego, angielskiego i a m e r y k a ń ­
skiego w 1909 r. 

Prace K o m i s j i t o c z ą się g ł ó w n i e w w i e l k i c h 
laboratorjach p a ń s t w o w y c h (franc, angl., ameryk.) , 
g d y ż są one p r z e w a ż n i e z w i ą z a n e z bardzo kosz tow-
nemi d o ś w i a d c z e n i a m i . G ł ó w n y ton pracom nada ją 
angl icy i amerykanie , jako najbardziej p o s u n i ę c i na 
tem polu, sekunduje i m Francja , podczas gdy Szwaj­
carja i W ł o c h y r o z p o c z y n a j ą dopiero studja oświe ­
t leniowe; inne kraje n a l e ż ą c e do K o m i s j i są, zdaje 
się, t y lko b ie rnymi widzami . N a os t a tn i ą k o n f e r e n c j ę 
zgłos i ła s ię jeszcze Japonja, r ó w n i e ż jak P o l s k a 
w charakterze obserwatora. 

C z y wobec braku l a b o r a t o r j ó w u nas, u p o s a ż o ­
nych , n a l e ż y c i e w k ie runku b a d a ń ś w i e t l n y c h warto 
jest Polsce j uż teraz p r z y s t ą p i ć do K o m i s j i w cha­
rakterze c z ł o n k a czynnego i p o n o s i ć znaczne w y d a t k i 
(ok. 50 f. szt. rocznie), z w i ą z a n e z u t r zymaniem biura 
i t. p., pozostaje kwes t j ą o t w a r t ą . 

P i e rwszym prezesem K o m i s j i b y ł prof. T h . V a u -
t i e r (Francja) od 1903—1921 r. Obecnie jest n i m 
znany z prac nad ś w i a t ł e m dr. E . P . H y d e (S tany 
Zjednoczone). Sekretarzem honorowym jest p. C . P a ­
t e r s o n (Angl ja ) , sekretarzem generalnym p. J . W . 
T . W a 1 s h (Anglja) z Nat . P h y s . Labora to ry , gdzie 
t eż jest w ł a ś c i w i e siedziba biura K o m i s j i . 

2. VI Ses ja Miedz. Komis j i Oświe t l , w Genewie , 
21—25 lipca 1924 r. 

V I sesja K o m i s j i z g r o m a d z i ł a przeds tawic ie l i 5 
k r a j ó w n a l e ż ą c y c h do Miedz . K o m i s j i O ś w i e t l , a mia­
nowic ie : A n g l j i , F ranc j i , S t a n ó w Zjednoczonych, 
Szwajcar j i i W ł o c h . P r ó c z n i c h wzię l i u d z i a ł jakc 
obserwatorzy przedstawiciele Japonj i i P o l s k i . Ogó­
ł e m d e l e g a t ó w by ło t rzydzies tu k i l k u . Organizacja 
Konferencj i s p o c z y w a ł a w r ę k a c h K o m i t e t u szwaj ­
carskiego oraz S towarzyszen ia e l e k t r o t e c h n i k ó w 
szwajcarskich. Obradom o g ó l n y m p r z e w o d n i c z y ł 
prezes M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i O ś w i e t l , p . H y d e 
p rzy udziale ca ł ego prezydjum, wymienionego w y ­
ż e j . P r z e w o d n i c z ą c e m i p ięc iu p o s i e d z e ń tech­
n i c z n y c h (dyskusyjnych) b y l i : H y d e (Stany Z jed ­
noczone), E d g c u m b e (Anglja), F a b r y (Francja), 
P a t e r s o n (Anglja) , oraz F i l l i o l (Szwajcarja) 
i wreszcie S h a r p (Stany Zjednoczone). Obrady od­
b y w a ł y się w j ę z y k a c h angielskim, francuskim oraz 
n i emieck im (szwajcarzy niemieccy) i b y ł y t ł o m a c z o n e 

na j ę z y k angielski w z g l . francuski. R e f e r a t ó w w y ­
głoszono 32. Dyskusje były o ż y w i o n e , c h o c i a ż nie 
by ło d u ż y c h rozb ieżnośc i zasadniczych, raczej kwe­
st ję natury formalnej w y w o ł y w a ł y różn icę z d a ń . 
Mia ło się w r a ż e n i e , że sprawy poruszone na kon ­
ferencji, b y ł y już poprzednio gruntowanie przemy­
ś lane przez uczonych t rzech p r z o d u j ą c y c h k r a j ó w , 
tak że Konferencja mia ła t y l k o p o ł o ż y ć swoje placet 
na kwest jach uzgodnionych, a inne od łożyć do dal­
szych s tud jów. P rzypuszcza ln ie g d y b y N i e m c y 
b r a ł y udz ia ł w Konferencj i , obrady nie t o c z y ł y b y 
się tak g ł a d k o , wobec p o w a ż n y c h prac uczonych 
n i emieck i ch w dziedzinie o ś w i e t l e n i a oraz znanej 
n i e u s t ę p l i w o ś c i i ch wobec p o g l ą d ó w zachodu. 

N a Konferencj i — jak z re sz t ą w samej K o m i s j i , 
widoczna b y ł a przewaga elementu f izycznego nad 
technicznym w kwestjach, z w i ą z a n y c h z o ś w i e t l e n i e m . 
Nawe t do spraw tak ich , j ak p r o ż e k t o r y samochodowe 
lub o ś w i e t l e n i e b u d y n k ó w , p r z y s t ę p o w a n o ze strony 
f izycznej , d o t y k a j ą c samych podstaw zjawiska, a po­
z o s t a w i a j ą c t echn ikom ich r o z w i n i ę c i e i zastosowa­
nie. T a w s p ó ł p r a c a f i zyków z e lekt ro technikami jest 
dla nas ze wszech miar godna uwagi . 

J a k o elektrotechnik w sprawozdaniu u w z g l ę d n i ć 
m o g ę przedewszystkiem s t r o n ę t e c h n i c z n ą poruszo­
n y c h kwest j i . I n t e r e s u j ą c y c h się zaś n iemi bl iżej 
m u s z ę odes łać do o ryg ina lnych publ ikac j i , jakie 
w k r ó t c e mają b y ć og łoszone w formie s p r a w o z d a ń 
z Konferenc j i . 

W n a s t ę p s t w i e podam w k r ó t k o ś c i i ogó ln ie 
p o s z c z e g ó l n e k w e s t j ę , k t ó r e by ły na p o r z ą d k u dzien­
n y m Konferencj i : wzorzec p ierwotny świa t ł a , defi­
nicje i s ł o w n i e t w o fotometryczne, fotometrja róż­
nobarwna i wreszcie o ś w i e t l e n i e . 

3. Wzorzec pierwotny ś w i a t ł a . 

W z o r z e c V i o l l e ' a (1884), p o l e g a j ą c y na emisj i 
ś w i a t ł a przez p l a t y n ę w jej punkcie k r z e p n i ę c i a , przez 
d ług i czas u w a ż a n y b y ł jako podstawa przy o k r e ś l a n i u 
n a t ę ż e n i a św ia t ł a , j a k k o l w i e k podnoszono jego po­
w a ż n e strony ujemne ( t r udnośc i u s u n i ę c i a zanieczysz­
czeń , z m n i e j s z a j ą c y c h i n t e n s y w n o ś ć św ia t ł a , oraz do­
k ł a d n e g o uchwycen ia punktu k r z e p n i ę c i a , kolor ś w i a ­
t ła , odmienny od w z o r c ó w w t ó r n y c h ) . N a jego mie j ­
sce p r ó b o w a n o w p r o w a d z i ć wzorzec z c ia ła absolutnie 
czarnego, k t ó r e g o emisja ś w i a t ł a z a l e ż y od tem­
peratury, a nie od m a t e r j a ł u . P r z y t e m natrafiono jed­
nak na t r u d n o ś c i uzyskania takiego absolutnie czar­
nego świa t ł a , aż dopiero W i e n i L u m m e r (1895) 
uzyska l i przez zastosowanie wielokrotnej refleksji 
w nieprzezroczystej komorze „ p r o m i e n i o w a n i e czarne" 
c ia ła nieczarnego. T u znowu n a s t r ę c z a ł y się trud­
nośc i uzyskan ia podczas pomiaru dostatecznie s ta łe j 
temperatury tego c ia ła co jest s z c z e g ó l n i e w a ż n e , 
g d y ż jego emisja ś w i a t ł a bardzo szybko zmien ia się 
z t e m p e r a t u r ą w ł a ś n i e w granicach jego stosowal­
nośc i (2 000 — 2100° abs). Dalsze prace idą o d t ą d 
w k i e runku praktycznego w y z y s k a n i a tego z jawiska 
do c e l ó w fotometrji , do niedawna jednak nie da­
j ąc odpowiednich w y n i k ó w -

T e m w ł a ś n i e z a j m o w a ł y się dwa referaty z łożo­
ne Konferencj i przez znanego a m e r y k a ń s k i e g o ba­
dacza H . E . I v e s ' a i m ł o d e g o francuza P . F 1 e u r y . 

I v e s p r z e d s t a w i ł w ł a s n e badania nad ulepszo­
n y m wzorcem p l a t y n o w y m Weidnera i Burgessa 
w k s z t a ł c i e rury (komory), opatrzonej w p o d ł u ż n y 
o t w ó r i m o g ą c e j w e w n ą t r z wielokrotnie odb i j ać świa -
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t ło . Z a p o m o c ą tego p r z y r z ą d u okreś la on j a s k r a w o ś ć , 
t. j . l i czbę świec na c m ' , w y d a w a n ą przez p l a t y n ę w jej 
punkcie topnienia (2 040°). W ten sposób p o m i e r z y ł 
on j a s k r a w o ś ć z dok ładnośc i ą do 0,2%-

P l e u r y natomiast stosuje, jako ciało dosko­
nale czarne, węg ie l , ogrzewany w piecu elektrycz­
n y m w ę g l o w y m . U t r zyman ie s ta łe j temperatury 
os i ąga on za p o m o c ą bardzo c z u ł e g o regulowania tem­
peratury pieca przez zastosowanie lamp ka todowych, 
w s k a z u j ą c y c h zmiany p rądu pieca. W ten sposób 
uda ło mu s ię o t r z y m a ć t e m p e r a t u r ę pieca s ta łą 
w granicach 1° w c iągu p ó ł g o d z i n y i d łuże j . Ciało 
czarne, t rzymane w t y m piecu, znajduje się w tedy 
w temperaturze jeszcze bardziej s ta łe j przez ca ły czas 
t rwania p o m i a r ó w . T e m p e r e t u r ę c ia ła czarnego, 
p rzy k t ó r e j n a s t ę p u j e n a j w ł a ś c i w s z e promieniowanie 
św ia t ł a , ok re ś l a on przez p o r ó w n a n i e tego promienio­
wania z promieniowaniem drugiego c ia ła czarnego, 
0 tej samej strukturze, lecz o temperaturze n i ż sze j , 
d o k ł a d n i e wyznaczalnej ; promieniowanie w obu przy­
padkach musi się o d b y w a ć ściś le w t y c h samych 
granicach d ługośc i fal . Stosunek obu p r o m i e n i o w a ń 
dobiera się tak, aby cia ło czarne wzorcowe otrzy­
m a ł o b a r w ę jaknajbardziej k o r z y s t n ą dla p o m i a r ó w . 
Referent proponuje jako t e m p e r a t u r ę p o r ó w n a w c z ą 
(drugiego c ia ła czarnego) t e m p e r a t u r ę topnienia z ło ta , 
jako t ę , k t ó r ą m o ż n a u t r z y m y w a ć z dok ładnośc i ą do 
1/20°. T e n s p o s ó b oznaczania j a s k r a w o ś c i powierz­
chn i ś w i e c ą c e j , a w i ę c i świa t łośc i , jest wprawdzie 
bardziej skompl ikowany , ale za to posiada t ę w y ż ­
szość , że pozwala na pomiary d ł u g o t r w a ł e 

Konferencja nie w y p o w i e d z i a ł a się konkretnie 
an i za jednym, ani za drugim sposobem, j ako lw iek 
sposób Pleury 'ego, a w ła śc iw ie kierunek wskazany 
przez niego ( p o w r ó t do c ia ła absolutnie czarnego) z y s k a ł 
o g ó l n e uznanie. A m e r y k a n i e , k t ó r z y mie l i przygo­
towany wniosek o ś w i a d c z a j ą c y się ze wzorcem pla­
t y n o w y m zmien i l i go w ostatniej c h w i l i na k o r z y ś ć 
koncepcj i c ia ła czarnego w ogóle (nie p r z e s ą d z a j ą c 
„ s z t u c z n e g o c ia ła czarnego" w rodzaju proponowa­
nego przez J w e s a ) . W rezultacie Konferencja 
u z n a ł a , że obecny stan b a d a ń nad c i a ł e m czarnem 
w s k a z a ł w y r a ź n i e kierunek, w j a k i m p o w i n n y i ść 
prace nad urobieniem pierwotnego wzorca ś w i a t ł a 
1 p o w z i ę ł a j e d n o m y ś l n i e n a s t ę p u j ą c ą u c h w a ł ę : 

„ M i ę d z y n a r o d o w a K o m i s j a o ś w i e t l e n i a zaleca 
p r zy j ęc i e m i ę d z y n a r o d o w e , jako pierwotnego wzorca 
ś w i a t ł a — j a s k r a w o ś ć ^ c i a ł a czarnego, stosowanego 
w warunkach ściśle o k r e ś l o n y c h . 

K o m i s j a zaleca laboiator jom kra jowym w y k o n a ­
nie p o m i a r ó w : 1) celem d o k ł a d n e g o o k r e ś l e n i a warun­
k ó w wyrobu i u ż y c i a c i a ł a czarnego, jako pierwotnego 
wzorca ś w i a t ł a , oraz 2) celem okre ś l en i a w a r t o ś c i osta­
tecznej j a s k r a w o ś c i takiego cia ła , u ż y t e g o w t y c h 
warunkach i w y r a ż o n e j w ś w i e c a c h m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h na kwadra towy centymetr" . 

4. Znakownictwo, definicje i s ł own ic two . 

N a sesji r. 1921 p r z y j ę t o definicje strumie­
nia ś w i e t l n e g o , j a s n o ś c i i świa t łośc i , oraz jednostki 
t y c h w i e l k o ś c i , t. j . lumena, luksa i ś w i e c y m i ę d z y n a ­
rodowej. J a k o „ ś w i e c ę " uznano t ę j e d n o s t k ę ś w i a ­
t łośc i , j a k ą j uż w r. 1909 u j ednos t a jn i ł y m i ę d z y 
sobą t r zy laboratorja p a ń s t w o w e : we F ranc j i , A n g l j i 
S tanach Zjednoczonych. Jes t ona ok. 1 0 % w i ę k s z a 
od ś w i e c y hefnerowskiej, stosowanej w p a ń s t w a c h 
E u r o p y centralnej ( św. m i ę d z . = l , l l św. hefn.) K o ­

misja s t a n ę ł a w i ę c na gruncie w iększośc i w i e l k i c h 
z a k ł a d ó w badawczych , o ś w i a d c z a j ą c y c h się za d a w n ą 
świecą d e c y m a l n ą , a przec iw ś w i e c y n iemieckie j , 
Którą forsował czwar ty w i e l k i z ak ł ad p a ń s t w o w y 
—niemieck i . 

N a sesji r. b. sprawa jednostki świa t ło śc i b y ł a 
j uż p r ze sądzona . D l a K o m i s j i nie istnieje inna jed­
nostka niż ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a i niema nawet 
m o w y o potrzebie, w z g l ę d n i e moż l iwośc i , zmiany 
w t y m w z g l ę d z i e , aby do jść do kompromisu ze zwo­
lenn ikami św iecy hefnerowskiej. Panuje powszechna 
opinja, że z czasem uzyska się z g o d ę m i ę d z y n a r o ­
dową na t ę j e d n o s t k ę . W Szwajcar j i , gdzie w pow­
szechnem u ż y c i u znajduje się jeszcze św ieca hefne-
rowska, daje się z a u w a ż y ć tendencja, w y c h o d z ą c a 
ze sfer naukowych i spo łeczno - t echnicznych , sk ło­
nienia p r z e m y s ł u do p r zy j ęc i a ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o ­
wej. G ł ó w n e osobis tośc i S towarzyszenia elektrotech­
n i k ó w szwajcarskich, z k t ó r e m i o tem r o z m a w i a ł e m , 
w y r a ź n i e p o d k r e ś l a ł y k o n i e c z n o ś ć tego i wskazy­
w a ł y na to, że u nas tem ł a t w i e j b ę d z i e m o ż n a to 
w p r o w a d z i ć , i m p r ę d z e j się do tego zabierzemy 
i im mniej jeszcze nasz p r z e m y s ł o ś w i e t l e n i o w y jest 
r o z w i n i ę t y . Nawe t w N iemczech istnieje już p rąd 
k u uznaniu ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , jak to m o ż n a 
np. s tw ie rdz i ć w zbiorowem dziele wydanem pod 
t y t u ł e m „ L i c h t t e c h n i k" pod r edakc j ą Dr . H . B l o ­
cha r. 1921, gdzie na str. 16 jest zaznaczone, że 
w Niemczech p r z e j a w i a j ą się obecnie dążen ia , aby 
świecę m i ę d z y n a r o d o w ą u z n a ć jako j e d n o s t k ę świa­
t łośc i i o z n a c z y ć ją l i t e rą K w p r z e c i w i e ń s t w i e do 
dotychczas obowiązu j ące j H K , p rzyczem ma b y ć 
1 K = l , l l H K . 

W Polsce sprawa ta nie jest dotychczas ure­
gulowana; nie b y ł o d o t ą d ż a d n e g o miarodajnego za­
lecenia w t y m w z g l ę d z i e , jedynie t y l k o w spadku 
po t rzech zaborach o t r z y m a l i ś m y ś w i e c ę hefnerow-
ską, co bardzo idzie na r ę k ę p i z e m y s ł o w i niemiec­
k iemu, m a j ą c e m u d u ż y z b y t lamp e l ek t rycznych 
w Polsce. Czas n a j w i ę k s z y , aby instytucje miaro­
dajne s p o ł e c z n e (Polsk i K o m i t e t E l ek t ro t echn iczny ) 
czy p a ń s t w o w e ( G ł ó w n y U r z ą d Miar) w sprawie tej 
z a b r a ł y g łos w y r a ź n y i d e c y d u j ą c y ') . 

Ujednostajnieniem dalszych d e f i n i c j i i z n a ­
k ó w z a j m o w a ł y się referaty K o m i t e t ó w kra jowych: 
francuskiego, angielskiego i a m e r y k a ń s k i e g o oraz 
p. A . B l o n d e l a (Francja). W w y n i k u p r z y j ę t o 
n a s t ę p u j ą c e definicje i j e d n o s t k i 2 ) (w doslownem 
t ł o m a c z e n i u ) : 

a) S t r u m i e ń ś w i e t l n y (F) jest to wyda­
tek energji p r o m i e n i u j ą c e j , o k r e ś l o n y w e d ł u g w r a ż e ­
n ia ś w i e t l n e g o , jakie w y w o ł u j e ; j e d n o s t k ą strumie­
nia ś w i e t l n e g o jest l u m e n ; jest on r ó w n y strumie­
n i o w i , w y s y ł a n e m u przez jednostajne źródło ś w i a t ł a , 
skupionego w j e d n y m punkcie o świa t ł o śc i jednej 
ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , a zawartemu przez k ą t 
b r y ł o w y , r ó w n y jednostce; s t r u m i e ń c a ł k o ­
w i t y ź ród ła ś w i a t ł a — jest to ca łość s trumienia w y ­
s y ł a n e g o przez to ź ród ło ; s t r u m i e ń p ó ł p r z e s -
t r z e n n y g ó r n y jest to s t r u m i e ń , w y s y ł a n y przez 
ź ród ło p o w y ż e j p ł a s z c z y z n y poziomej, p r z e c h o d z ą c e j 
przez jego ś rodek . 

') Osobiście jestem zdecydowanie za wprowadzeniem u nas 
świecy międzynarodowej. 

3) Podają tu równocześnie definicje, przyjęte w 1921 r. oraz 
przyjęto przez Komisję znaki. 
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b) Ś w i a t ł o ś ć (J) . — Ś w i a t ł o ś ć w j a k i m k o l ­
wiek k ie runku ź ród ła skupionego w jednym punkcie 
jest to s t r u m i e ń ś w i e t l n y , w y s y ł a n y przez to ź ródło 
w t y m kierunku, a o b j ę t y przez k ą t b r y ł o w y , 
r ó w n y jednostce; j e d n o s t k ą świa t łośc i jest ś w i e c a 
m i ę d z y n a r o d o w a taka, j aka wypada na podsta­
wie zgodnych p o m i a r ó w trzech l a b o r a t o r j ó w krajo­
w y c h F ranc j i , A n g l j i , S t a n ó w Zjednoczonych w 1909 r. 
(Laborato i re Centra l d ' E l e c t r i c i t ć w P a r y ż u , Na t io ­
nal Phys iea l Labora to ry w Teddington i Bureau of 
Standards w Waszyngtonie) ; ta jednostka jest prze­
chowywana od tąd w postaci e l ek t rycznych lamp ża­
r o w y c h w tych laboratorjach, k t ó r e są p o w o ł a n e do 
jej p rzechowywania ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p r z e s t r z e n n a ź ród ła 
jest to ś redn ia w a r t o ś ć świa t ło śc i ź ród ła we wszyst­
k i c h k ie runkach jego powierzchni ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p ó ł p r z e s t r z e n n a 
g ó r n a jest to ś r edn i a w a r t o ś c i ś w i a t ł o ś c i ź ród ła we 
wszys tk ich k ierunkach p o w y ż e j p ł a s z c z y z n y pozio­
mej, p r z e c h o d z ą c e j przez jego ś rodek ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p ó ł p r z e s t r z e n n!a 
d o l n a jest to ś r edn i a w a r t o ś c i św ia t ł o śc i ź ród ła 
we w s z y s t k i c h k ie runkach p o n i ż e j p ł a s z c z y z n y po­
ziomej , p r z e c h o d z ą c e j przez jego ś rodek ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p o z i o m a jest to śred­
nia w a r t o ś c i świa t ło śc i ź ród ła we w s z y s t k i c h kierun­
kach w p ł a s z c z y ź n i e poziomej, p r z e c h o d z ą c e j przez 
jego ś rodek . 

c) S p ó ł c z y n n i k r e d u k c j i ś r e d n i e j 
p r z e s t r z e n n e j ś w i a t ł o ś c i ź r ó d ł a jest to 
stosunek świa t ł o śc i ś redn ie j przestrzennej do ś red­
niej poziomej . 

d) J a s n o ś ć (E ) . — J a s n o ś ć w p e w n y m punk­
cie, powierzchni jest to g ę s t o ś ć s t rumienia ś w i e t l n e ­
go w t y m punkcie albo stosunek strumienia do 
obszaru powierzchni o ś w i e t l o n e j r ó w n o m i e r n i e ; 

j e d n o s t k ą p r a k t y c z n ą świa t ło śc i jest l u k s ; jest 
to j a s n o ś ć powierzchni jednego metra kwadratowego 
o t r z y m u j ą c e j s t r u m i e ń jednego lumena, r ó w n o m i e r ­
nie rozprowadzonego, c z y l i j a s n o ś ć , spowodowana na 
powierzchni k u l i o promieniu jednego metra przez 
jednostajne ź ród ło świa t ł a , skupione w jednym 
punkcie , o świa t ło ś i jednej św iecy m i ę d z y n a r o d o ­
wej, a umieszczone w jej ś rodku ; 

ze w z g l ę d u na pewne uznane zwycza je , m o ż n a 
j a s n o ś ć w y r a ż a ć t a k ż e za p o ś r e d n i c t w e m nas t ępu ją ­
c y c h jednostek: 

j eże l i jako j e d n o s t k ę d ługośc i bierze się cen­
tymetr , j e d n o s t k ą świa t ło śc i jest lumen na centy­
metr kwadra towy , z w a n y f o t e m (phot) ; j eże l i zaś 
bierze się s t opę , to j e d n o s t k ą świa t ło śc i jest lumen 
na s t o p ę k w a d r a t o w ą , zwany s t o p o - ś w i e c ą (foot-
candle). 

1 s t o p o - ś w i e c a = 10,764 l u k s ó w =1,0764 m i l i -
fo tów. (Fot jest u s t ę p s t w e m na rzecz systemu C G . 
S. ( f i zyków) , s t o p o - ś w i e c a zaś u s t ę p s t w e m dla A n g l j i 
i A m e r y k i . P r z y p . aut.). 

e) J a s k r a w o ś ć ( B ) . — J a s k r a w o ś ć w danym 
kie runku pewnej powierzchni św iecące j jest to sto­
sunek świa t łośc i , mierzonej w t y m k i e runku do 
obszaru rzutu tej powierzchni na p ł a s z c z y z n ę , prosto­
pad łą do danego kierunku; 

j e d n o s t k ą j a s k r a w o ś c i jest ś w i e c a m i ę d z y ­
n a r o d o w a n a j e d n o s t k ę p o w i e r z c h n i . 

f) W y d a j n o ś ć ź r ó d ł a ś w i a 11 a jest to sto­
sunek c a ł k o w i t e g o s trumienia do całe j mocy z u ż y 

tej. W razie l ampy elektrycznej w y r a i a się go w 
l u m e n a c h n a w a t , w razie ź ród ła p a l ą c e g o się 
m o ż n a go w y r a z i ć w l u m e n a c h n a j e d n o s t k ę 
c z a s u i j e d n o s t k ę c i e p ł a . 

g) S p ó ł c z y n n i k w i d z i a l n o ś c i (facteur 
de v i s ib i l i t ć ) (k) jest to stosunek strumienia ś w i e t l ­
nego do odpowiada j ące j temu energji promieniowa­
nia monochromatycznego; 

s p ó ł c z y n n i k widz ia lnośc i w z g l ę d n e j promienio­
wania monochromatycznego — jest to stosunek spói­
c z y n n i k a widz ia lnośc i tego promieniowania do war­
tośc i na jw iększe j s p ó i c z y n n i k a w idz i a lnośc i . 

h) S p ó ł c z y n n i k p r z e p u s z c z a n i a (trans­
mis j i c ia ła (t) — jest to stosunek strumienia, prze­
puszczanego przez c ia ło , do strumienia, p a d a j ą c e g o 
na nie; 

s p ó ł c z y n n i k p o c h ł a n i a n i a (absorpcji) 
c ia ła (a) — jest to stosunek strumienia, p o c h ł o n i ę t e g o 
przez ciało, do strumienia, p a d a j ą c e g o na nie; 

s p o ł c z y n i k o d b i j a n i a (refleksji) c ia ła (p) 
— jest to stosunek strumienia, odbitego przez c ia ło 
do strumienia, p a d a j ą c e g o na nie. 

S ł o w n i c t w o . N a Konferencj i z o s t a ł y przed­
stawione przez K o m i t e t y francuski i włosk i projekty 
s ł o w n i k a o ś w i e t l e n i o w e g o . Postanowiono je wz iąć 
za p o d s t a w ę do u łożen i a s ł o w n i k a m i ę d z y n a r o d o w e g o , 
czem ma się zająć osobna podkomisja, z łożona z de­
legata Szwajcarj i jako p r z e w o d n i c z ą c e g o ( r ó w n o c z e ś ­
nie reprezentant j ę z y k a niemieckiego) oraz reprezen­
t a n t ó w j ę z y k a : francuskiego, angielskiego i w ł o s k i e g o . 
W m i a r ę potrzeby mają b y ć p o w o ł y w a n i do współ ­
pracy przedstawiciele i n n y c h j ę z y k ó w , reprezentowa­
n y c h w K o m i s j i . S ł o w n i k ma b y ć u ł o ż o n y logicznie , 
a nie alfabetycznie, stosownie do p o s t a n o w i e ń M i ę ­
dzynarodowej K o m i s j i E lekt ro technicznej , k t ó r e j prace 
w t y m k i e runku są miarodajne. 

5. Fotometrja r ó ż n o b a r w n a . 

K w e s t j a fotoraerji r ó ż n o b a r w n e j jest obecnie 
j e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h , j a k i e m i za jmują się labo­
ratorja fotometryczne. Wzorzec ś w i a t ł a jest obecnie 
p rzechowywany w postaci lamp ż a r o w y c h , w ę g l o ­
w y c h , p o b i e r a j ą c y c h ok. 4 w a t ó w na ś w i e c ę , co od­
powiada temperaturze ok. 2 100° abs. W p r z y s z ł o ś c i , 
o i le dojdzie do śc i s łego o k r e ś l e n i a pierwotnego wzor­
ca świa t ł a , w e d ł u g wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a 
b ę d z i e on p o l e g a ć na promieniowaniu c ia ła absolutnie 
czarnego p rzy temperaturze, zb l i żone j do p o w y ż s z e j . 
T y m c z a s e m u ż y w a n e obecnie ź ród ła ś w i a t ł a są z i n ­
nego m a t e r j a ł u , a nadto stosuje się je p rzy tempe­
raturach znacznie w y ż s z y c h , a w i ę c o innem pro­
mieniowaniu . W y n i k a z t ąd , że p rzy p o r ó w n y w a n i u 
z w y k ł y c h ź róde ł ś w i a t ł a ze wzorcami w t ó r n y m i lub 
p i e rwotnymi , ma się do czyn ien ia ze ś w i a t ł e m róż -
nobarwnem. O k o zaś obserwatora, r e a g u j ą c rozmai ­
cie na r ó ż n e barwy, powoduje w y n i k i mniej d o k ł a d n e , 
n iż w ó w c z a s gdy ma do czyn ien ia ze ź ród łami jedno­
barwnemu P u n k t c iężkośc i zagadnienia fotometrji róż 
nobarwnych ź róde ł ś w i a t ł a l eży zatem w sprowadzeniu 
t y c h ż r ó d d e ł do jednej barwy, jednakowo dz ia ła jące j 
na oko obserwatora. M o ż n a do tego dojść przez za­
stosowanie ko lo rowych e k r a n ó w a b s o r p c y j ­
n y c h , o w ł a s n o ś c i a c h śc iś le o k r e ś l o n y c h , umieszczo­
nych przed l a m p ą w z o r c o w ą ; ekran t ak i daje tej 
lampie b a r w ę ściś le t a k ą samą, jak barwa źród ła 
badanego. W t e d y fotometrja odbywa się w ś w i e t l e 
jednobarwnem. 



J\& 23 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 379 

Z r o z u m i a ł e jest zatem, jak w a ż n ą jest znajo­
m o ś ć zdo lnośc i absorpcyjnych takiego ekranu dla 
k a ż d e g o laboratorjum, k t ó r e ma za zadanie sprawdza­
nie ź róde ł ś w i a t ł a . Z tą kwestja ł ączy się odrazu 
szereg innych , j ak : k r z y w a wraż l iwośc i , s p ó ł c z y n n i k 
widz ia lnośc i oka, mechaniczny r ó w n o w a ż n i k świa t ł a , 
k r z y w a energji r ó ż n y c h ź róde ł świa t ł a , kolorometrja, 
pirometrja op tyczna i t. d., co wszys tko w i ą ż e się 
obecnie z obszernym d z i a ł e m op tyk i , znanym pod naz­
wą fotometrji r ó ż n o b a r w n e j . S p r a w ą tą również zajmu­
je się K o m i s j a O ś w i e t l e n i o w a , k t ó r a w swem łon ie po­
siada osobną p o d k o m i s j ę pod przewodnic twem prof. 
F a b r y ( P a r y ż ) . 

N a Konferenc j i b y ł y przedstawione z tej dzie­
dz iny referaty: prof. C h. F a b r y (Francja) M . J o u -
a u s t (Francja, L a b . centr.) H . B u c k i e y . L . T . 
C o l l i e r i F . I. C . B r o o k e s (Angl ja , Nat . P h . 
Lab . ) , oraz K . S. G i b s o n (St. Zjedn.). W w y n i k u 
— stwierdzono k o n i e c z n o ś ć śc i s łego o k r e ś l e n i a w ł a s ­
nośc i e k r a n ó w absorpcyjnych i polecono podkomisj i 
za jąć się tą sprawą, — p r z y j ę t o i zalecono prowizo­
rycznie do u ż y t k u o g ó l n e g o w a r t o ś c i s p ó ł c z y n n i k a 
w i d z i a l n o ś c i dla fal ś w i e t l n y c h w granicach 400 do 
760 m m na podstawie prac G i b s o n a w Bureau 
of Standards, — oraz utworzono n o w ą p o d k o m i s j ę do 
spraw kolorometr j i . 

6. O ś w i e t l e n i e . 

P o z a kwest jami , przedstawionemi p o w y ż e j ' 
m a j ą c e m i charakter ściś le teoretyczny w z g l . f i z y c z n y 
Konferencja z a j m o w a ł a się jeszcze sprawami natury 
w i ę c e j praktycznej i technicznej t. j . o ś w i e t l e n i e m 
ul ic , z a k ł a d ó w i s a m o c h o d ó w . 

P rzedewszys tk iem podnoszono, że j a k k o l w i e k 
o ś w i e t l e n i e e lektryczne jest ogromnie rozpowszech­
nione i coraz dalej dociera, to jednak dotychczas 
panuje w tej dziedzinie prawie powszechne niezro­
zumienie k o n i e c z n o ś c i d o b r e g o o ś w i e t l e n i a . 
J a k o dobre o ś w i e t l e n i e r o z u m i e ć n a l e ż y o ś w i e t l e n i e 
r ó w n o m i e r n e , o rozproszonem ś w i e t l e , p rzy zacho­
waniu w ł a ś c i w y c h granic do lnych i g ó r n y c h jego 
n a t ę ż e n i a . W s z e l k i odskok od tego psuje wzrok, 
n a r a ż a zdrowie, a nawet ż y c i e ludzkie . Ze stano­
wi ska higjeny powinno się zatem d ą ż y ć do p e w n y c h 
norm uznanych i przest rzeganych przez p a ń s t w a . 
N o r m t ak ich , powszechnie o b o w i ą z u j ą c y c h , n iema 
i c iąg le jeszcze istnieje brak n a l e ż y t e g o u ś w i a d o ­
mien ia pod t y m w z g l ę d e m c z y n n i k ó w r z ą d o w y c h 
i p r z e m y s ł o w y c h . N a l e ż y temu z a p o b i e g a ć . Trze ­
ba o p r a c o w a ć normy i u ś w i a d o m i ć s p o ł e c z e ń s t w o . 

T e m i o g ó l n e m i sprawami z a j m o w a ł y się 3 re­
feraty a m e r y k a ń s k i e , ( J . W . L i e b , A . L . P o w e 11, 
G . S. M e r i l l ) . N a i ch podstawie Konferencja po­
wzię ła u c h w a ł ę , w z y w a j ą c ą za rząd K o m i s j i , aby na 
na jb l i ższe j sesji poświęc i ł osobne posiedzenie na re­
feraty i d y s k u s j ę nad sposobami dobrego oświe t l e ­
nia i jego popularyzacj i . 

P r z e c h o d z ą c do bardziej s z c z e g ó ł o w y c h kwest j i 
o ś w i e t l e n i a , K o n f e r e n c j a z a j m o w a ł a się s p r a w ą o ś w i e ­
t l e n i a p u b l i c z n e g o na podstawie r e f e r a t ó w 
p. p. M. T . H a r r i s o n (Anglja) , J . F . C e l l e r i e r , 
J . M a r i a g e i H . L a u r i n (Francja). Podnoszono 
przedewszystk iem k o n i e c z n o ś ć ustawowego ustalania 
we w s z y s t k i c h p a ń s t w a c h dopuszczalnego m i n i m u m 
(w luksach) o świe t l en i a , stosownie do w a ż n o ś c i u l ic 
i p l a c ó w , oraz ustalenia s p ó ł c z y n n i k a r ó w n o m i e r n o ­
ści o świe t l en i a , t. j . stosunku j a snośc i n a j w i ę k s z e j 

do najmniejszej, m o ż l i w i e m a ł e g o (np. 5). L i c z b o ­
w y c h danych nie omawiano, z a d a w a l a j ą c się je­
dynie o g ó l n e m i uwagami . W w y n i k u p r z y j ę t o re­
zoluc ję , aby kwest ja ta zna l az ł a się na p o r z ą d k u 
dz iennym prac n a s t ę p n e j Konferencj i , na k tó rą k o ­
mi te ty krajowe mają p r z e d s t a w i ć sprecyzowane pro­
pozycje. 

N a s t ę p n ą s p r a w ą z tej dz iedz iny b y ł o o ś w i e-
t l e n i e s z k ó ł i f a b r y k. Kwes t je t ę rozpatrywano 
bardziej s z c z e g ó ł o w o , ma jąc konkretne propozycje 
komi te tu a m e r y k a ń s k i e g o (ref. L . B . M a r k s ) , fran­
cuskiego (ref. M . L e b 1 a n c), w ł o s k i e g o (ref. H . B o r -
d o n i ) i angielskiego (ref. L . G a s t e r ) . O ż y w i o n ą 
d y s k u s j ę w y w o ł a ł y 2 pierwsze referaty, o m a w i a j ą c e 
kwestje ustawowego ok re ś l en i a m i n i m u m o ś w i e t l e ­
n ia . W t y m w z g l ę d z i e roz różn iono m i n i m u m bezpie 
c z e ń s t w a ż y c i a , t. j . na jmnie j szą w a r t o ś ć o ś w i e t l e ­
nia j a k i e g o ś miejsca, p o t r z e b n ą n . p. ze w z g l ę d u na 
m o ż n o ś ć wydostania się z budynku podczas pop ło ­
chu, — amerykanie proponowal i tu 2 luksy , a fran-
cuz i 1, 5 luksa, oraz—minimum b e z p i e c z e ń s t w a w z r o ­
k u , t. j . w a r t o ś ć o świe t l en i a , pon iże j k tó r e j nie m o ż ­
na ze jść w ż a d n e m miejscu, gdzie t y l k o w y k o n y w a 
się j a k ą k o l w i e k p r a c ę . Poza tem referenci podawal i 
tablice minimalnego o ś w i e t l e n i a r ó ż n y c h p o m i e s z c z e ń 
szko lnych i fabrycznych , stosownie do i ch przezna­
czenia. W s z y s c y referenci podnosi l i k o n i e c z n o ś ć ra­
cjonalnego rozmieszczania ź róde ł świa t ł a ; jako za­
sadę wysuwa l i oni , aby normalnie oko nie widz ia ło 
samego źród ła świa t ł a , lecz ż e b y stale się z n a j d o w a ł o 
t y l k o w ś w i e t l e rozproszonem. Referat B o r d o -
n i ' e g o u j m o w a ł całą kwestje nader c iekawie ze sta­
nowiska r a ż e n i a wzroku . Dyskus ja d o p r o w a d z i ł a na­
reszcie do zalecania norm a m e r y k a ń s k i c h o ś w i e t l e ­
nia, p r zy jmu jąc je jako p o d s t a w ę do ustalenia przez 
p o s z c z e g ó l n e kraje norm i p r z e p i s ó w , d o t y c z ą c y c h 
o ś w i e t l e n i a b u d y n k ó w szko lnych i fabrycznych, tak 
ze stanowiska higjeny wzroku , jak i b e z p i e c z e ń s t w a 
publicznego. 

Kwes t j a tą z a i n t e r e s o w a ł o się M i ę d z y n a r o d o w e 
Biu ro P r a c y przy L i d z e N a r o d ó w , k t ó r e g o przedsta­
w i c i e l Dr . C a r o z z i b ra ł udz ia ł w obradach, pod­
kreś la j ąc w a ż n o ś ć tej sprawy i ob iecu jąc .w t y m 
w z g l ę d z i e poparcie ze strony L i g i p rzy us tawowem 
wprowadzeniu w życ i e zasad, us ta lonych przez K o ­
mis ję o świe t l en i a . 

Os t a tn i ą wreszcie sp rawą z dz iedziny o ś w i e t l e ­
n ia by ło o ś w i e t l e n i e s a m o c h o d ó w , w y m a ­
ga jące ró w n ież m i ę d z y n a r o d o w e g o t rak towania ze 
w z g l ę d u na kolosalny r o z w ó j ruchu samochodowego. 
Idzie g ł ó w n i e o p r o ż e k t o r y samochodowe, o świe t l a ­
j ące d rogę przed j a d ą c y m samochodem; stosuje się 
je tem po t ężn i e j s ze , i m bardziej wzmaga się szyb­
k o ś ć samochodu! Przez to n a s t ę p u j e c z ę s t o „oś le­
pienie" p r z e c h o d n i ó w lub co, g o r z e j — p r o w a d z ą c e g o 
s a m o c h ó d , j a d ą c y na przec iw. Idzie w i ę c oto, aby 
z jednej strony p r o ż e k t o r y o ś w i e t l a ł y samocho­
dowi dostatecznie d r o g ę na pewnej, stosunkowo dość 
znacznej, od leg łośc i , a z drugiej strony — ż e b y i ch 
snop ś w i a t ł a by ł skierowany tak, aby p r z e c h o d z i e ń 
w z g l . s a m o c h ó d mi ja j ący nie z n a l a z ł się w strefie 
świe t lne j o zby t wie lk ie j j a snośc i . 

T e m i kwes t jami za jmow T ały się raporty K o m i ­
te tu francuskiego (ref. P . B o s s u) i a m e r y k a ń s k i e g o 
(ref. C . H . S h a r p ) . W y k a z y w a n o tam p o t r z e b ę 
ustawowego o k r e ś l e n i a w a r u n k ó w , j a k i m mają odpo­
w i a d a ć p r o ż e k t o r y samochodowe. M o c p r o ż e k t o r ó w 
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ma b y ć o k r e ś l o n a przez j a s n o ś ć w luksach, j aką 
dają w pewnej od leg łośc i . J a k o dane minimalne pro­
ponowano 1,5 luksa w odleg łośc i 100 m, co ma zu­
pe łn i e w y s t a r c z y ć do r o z r ó ż n i e n i a ciemnego przed­
miotu , l e żącego w tej od leg łośc i od samochodu. Co 
się zaś t y c z y „oś lep ien ia" , to, aby tego u n i k n ą ć , pro-
ż e k t o r nie powin ien p u s z c z a ć g ł ó w n e g o snopu świa­
t ł a (jego g ó r n a granica) p o w y ż e j 1,40 m nad pozio­
mem drogi, w strefie zaś gó rne j ( p o w y ż e j 1,40 m) 
ś w i a t ł o z p r o ż e k t o r a powinno p o c h o d z i ć j akby ze 
ź ród ła o j a s k r a w o ś c i m a x i m u m 1,5 ś w i e c y na c m 2 . 

W w y n i k u dyskusj i Konferencja p rzy ję ł a wnio­
sek za l eca j ący , aby K o m i t e t y krajowe n i ezwłocz ­
nie za j ę ły się studjami nad k w e s t j ą p r o ż e k t o r ó w 
samochodowych oraz w y r a ż a j ą c y ż y c z e n i e , aby w ra­
zie, gdy zostanie z w o ł a n a m i ę d z y n a r o d o w a konferen­
cja w sprawie ruchu samochodowego, z o s t a ł a na nią 
zaproszona t a k ż e K o m i s j a o ś w i e t l e n i a . 

W z w i ą z k u z o s t a tn i ą k w e s t j ą b y ł y jeszcze 
przedstawione d w a komun ika ty o fotometrowaniu 
p r o ż e k t o r ó w samochodowych przez P . B o s s u i J . 
F . C e 11 e r i e r (Fancja) . 

N a tem z a k o ń c z o n o obrady Konferencj i , k t ó r e 
za ję ły 2 posiedzenia ogó lne i 5 technicznych . Nas­
t ę p n y termin wyznaczono za 3 lata; prawdopodobnie 
o d b ę d z i e się ona w Stanach Zjednoczonych . Spo­
d z i e w a ć się n a l e ż y , że bogaty ma te r j a ł , j a k i obecna 
Konferencja z e s t a w i ł a , zostanie gruntownie prze­
t rawiony i opracowany przez komi te ty krajowe tak, 
że n a s t ę p n a sesja przyniesie j uż z u p e ł n i e kon ­
kretne w y n i k i b a d a ń w teorji i technice o ś w i e t l e ­
n iowej . 

Ogniwa AD. 
Podczas mego pobytu w Paryżu, zwiedzając różne 

oddziały urzędu le Service de la Verification du Materiel, 
zwróciłem uwagę na nowe ogniwa, które pojawiły się 
stosunkowo niedawno na rynku francuskim, a mianowicie 
na tak zwane ogniwa AD, wyrabiane przez firmę Le Car-
bone w Levallois-Perret pod Paryżem. Ogniwa te, sądząc 
z krzywych wyładowania, które mi pokazywano, oraz 
z uzyskiwanych pojemności, przedstawiają się bardzo 
interesująco, gdyż wyniki, otrzymywane przy próbach przez 
francuską Dyrekcję Poczt i Telegrafów znacznie były lep­
sze od otrzymanych zazwyczaj dla ogniw woreczkowych 
z dwutlenkiem manganu przy tych samych wymiarach 
ogniw. 

Ogniwa AD można uważać jako pochodne od ogniw 
Leclanche'go. 

Jak wiadomo, ogniwa Leclanche'go składają się z cyn­
ku i węgla, jako elektrod ujemnej i dodatniej, z roztworu 
salmiaku jako elektrolitu, oraz dwutlenku—manganu, jako 
depolaryzatora. Typową reakcję, jaka zachodzi w tych 
ogniwach podczas ich pracy, można przedstawić przy po­
mocy równania: 
Z'n - j - 2 N H 4 Cl -4- 2 H 2 O - f 2 Mn 0 2 - f C = Z n Cl 2 - j - 2 N H 4 

O N + H a O - f - M » 8

- 0 , - | - C . 
Jon chloru tedy po zobojętnieniu wiąże się z cyn­

kiem, zaś jon wodoru, który przechodzi do elektrody węglo­
wej, zabiera po zobojętnieniu tlen od dwutlenku man­
ganu, tworząc wodę. To właśnie usuwanie zobojętnionych 
jonów przez chemiczne wiązanie ich z tlenem dwutlenku 

manganu zapobiega polaryzowaniu się ogniwa, a więc ob­
niżaniu się jego siły elektromotorycznej. Bez dwutlenku man­
ganu wywiązujące się na anodzie cząstki wodoru szybko 
spowodowałyby polaryzację ogniwa, powiększenie się jego 
oporu wewnętrznego, a w konsekwencji szybkie obniżenie 
się siły elektromotorycznej i napięcia ogniwa. 

Otóż cechą charakterystyczną ogniw AD jest brak 
dwutlenku manganu. Rolę depolaryzatora w ogniwach 
tych odgrywa natomiast tlen powietrza. 

Poza tem inne części składowe są takie same, jak 
w ogniwach Leclanche'go, a więc ogniwa te zawierają cynk 
jako katodę, roztwór salmiaku jako elektrolit i węgiel 
—jako anodę. 

W ogniwach Leclanche'go węgiel otoczony jest masą, 
zawierającą sproszkowany dwutlenek manganu, zmieszany— 
dla podniesienia przewodnictwa tej masy — z grafitem. 
W ogniwach AD węgiel anody otoczony jest płytkami 
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z węgla specjalnie spreparowanego, względnie cała anoda 
utworzona jest z takiego węgla. Węgiel ten posiada wy­
bitną zdolność absorbowania gazów powietrza, które wchła­
nia częściowo z elektrolitu, w którym są one rozpuszczone, 
a przedewszystkiem bezpośrednio z powietrza. W tym 
celu we wszystkich ogniwach AD mokrych lub suchych 
płytki węglowe, otaczające anodę, wystają ponad elektrolit, 
bezpośrednio stykając się z powietrzem, a nawet posiadają 
otwory, które doprowadzają powietrze do wnętrza anody. 

Proces depolaryzacji można tedy w ogniwach AD 
wyjaśnić, jak następuje: Cząsteczki wodoru, wydzielające 
się na anodzie, są wchłaniane przez węgiel i tutaj łączą 
się z tlenem powietrza, tworząc wodę. Cząsteczki wody 
wypełniają tedy stopniowo pory płytek węglowych, zmniej­
szając zdolność ogniwa do depolaryzacji. Jednocześnie 
z wodorem na anodzie wydziela się również amonjak, absor­
bowany chciwie przez węgiel. Amonjak ten nasyciłby 
wkrótce węgiel, gdyby nie to, że w dużym stopniu roz­
puszcza się w wodzie, pozostawiając miejsce wolne dla 
cząsteczek powietrza, biorących udział w depolaryzacji. 
Dzięki temu ogniwo może przez długi czas pracować, utrzy-
mująch swe napięcie niemal niezmiennem, o ile, oczywiś­
cie, prąd wyładowania nie jest zbyt duży. 

W „ Przeglądzie Elektrotechnicznym" czytaliśmy 
wzmiankę o innych ogniwach, w których wykorzystuje się 
powietrze, jako depolaryzator. Były to ogniwa Pery'ego, 
również pochodzenia francuskiego. Można zatem powiedzieć, 
że Francja przoduje w chwili obecnej w dziedzinie wytwa­
rzania ogniw o podobnych własnościach, jak ogniwa wo­
reczkowe Leclanche'go, ale bez dwutlenku manganu. 

Dążenie do wytwarzania ogniw bez dwutlenku man­
ganu datuje się jeszcze z czasów wojny światowej. Wy­
nikło ono z braku odpowiedniej rudy manganowej we 
Francji i wogóle w Zachodniej Europie. Pod tym wzglę­
dem położenie nasze jest takie same, jak Francji. I my 
również, nie posiadając rud manganowych, jesteśmy zmu­
szeni do sprowadzania dwutlenku manganu z zagranicy, 
korzystając z niemieckiego pośrednictwa. 

W tych warunkach dążenia Francuzów do usunięcia 
z ogniw woreczkowych, które z ogniw galwanicznych zna­
lazły bodaj największe rozpowszechnienie, dwutlenku man-


